
Wybicie  wielkopolskich  elit
niemiecką racją stanu

Niemcy wychowani w nienawiści do innych ras, w kulcie swojej
własnej – aryjskiej – wkraczając na polskie ziemie, nie mieli
skrupułów w mordowaniu najlepszych synów II Rzeczypospolitej.
Wielkopolskę uważali za swoje terytorium. Polaków chcieli z
niego wypędzić, nie wykluczając eksterminacji. Ten mechanizm
zbrodni przedstawia mord 20 października 1939 roku w Śremie.
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W  założeniach  ideologicznych  narodowego  socjalizmu  było
tępienie  niepełnowartościowych  ras,  a  tym  bardziej  jej
inteligencji. Potwierdzeniem tego postulatu była z pewnością
Operacja Tannenberg zarządzona za pomocą tajnej dyrektywy z
dnia 29 września „władcy Kraju Warty” Arthura Greisera, który
z  zamiłowaniem  patrzył  na  inwazje  polskich  terenów  przez
Eisatzgruppen,  które  formalnie  miały  zwalczać  dywersję  na
froncie,  a  tak  naprawdę  były  wyszkolonymi  jednostkami
eksterminującymi polską inteligencję, a w późniejszym etapie
wojny  Żydów.  Jak  sam  mówił  późniejszy  namiestnik  Kraju
Warty: Nie po to mnie tu przysłał Führer, abym teraz głaskał w
jedwabnych rękawiczkach kilku niemieckich proboszczów, którzy
tu wytrzymali próbę, lecz abym wytępił naród polski, po to, by
dzięki  temu  mógł  żyć  naród  niemiecki  (za:
https://historiajarocina.pl/zapomniane-historie/nazistowskie-z
brodnicze-zagony-w-akcji-operacja-tanneberg/). I tak do Akcji
Tannenberg przeznaczono Einsatzgruppe VI pod dowództwem SS-
Oberführera  Ericha  Naumanna.  Dowodzona  przez  niego  EG  VI
liczyła 300-400 funkcjonariuszy, pochodzących w przeważającej
części  z  zachodnich  regionów  Niemiec.  W  skład  grupy
operacyjnej wchodziły dwa Einsatzkommanda: 14. pod dowództwem
SS-Sturmbannführera Gerharda Flescha i 15. dowodzone przez SS-
Sturmbannführera Franza Sommera.

Przechodząc  do  głównego  tematu  artykułu  jestem  zobowiązany
zaznaczyć, iż znaczna część zbrodni niemieckich z przełomu
września i października 1939 roku w Wielkopolsce rozegrała się
w dawnym powiecie śremskim (Śrem, Zbrudzewo, Mosina, Książ
Wielkopolski,  Kórnik)  i  tam  ginęły  wybitne  postaci  życia
politycznego,  społecznego  czy  gospodarczego  jak  Teofil
Wolniewicz  –  burmistrz  Kórnika,  Ksawery  Lehmann  –  lider
Stronnictwa Narodowego w Kórniku, Tomasz Paul – powstaniec
wielkopolski z Dolska i wiele, wiele innych.

W  Śremie,  co  nie  było  wyjątkiem,  pomoc  w  wyłapywaniu
potencjalnych straceńców, nieśli albo niemieccy sąsiedzi, albo



folksdojcze jak Oskar Hartmann – kierownik cegielni. Jednak
kim  byli  ci  biedni  ludzie?  To  byli  po  prostu  polscy
bohaterowie,  liderzy,  osoby  niebezpiecznie  dla  III  Rzeszy,
które  mogły  organizować  podziemie,  ruch  oporu  przeciwko
niemieckim  najeźdźcom  (w  naszym  mieście  akurat  prym  w
konspiracji wiodła endecka młodzież tworząca Armię Narodową).
Wybrane wcześniej ofiary zapraszano na rozmowy, a te kończyły
się  brutalnymi  przesłuchiwaniami  i  aresztowaniami.  Wolności
już  nigdy  nie  odzyskali,  a  żywot  swój  zakończyli  20
października na śremskim rynku. Wczesnym rankiem wybudowano
kulochwyt  i  na  godzinę  9.00  Niemcy  zwołali  mężczyzn  w
przedziale  wiekowym  16-60  lat.  Z  plutonem  egzekucyjnym
złożonym  z  Schutzpolizei  przyjechał  specjalny  autobus.  W
międzyczasie w ratuszu obradował sąd doraźny w składzie trzech
osób,  pod  przewodnictwem  SS-Sturmbannfuhrera  Flescha.
Aresztowanych  podzielono  na  pięcioosobowe  grupy.  Oczywiście
wyrok  był  odgórny,  bez  możliwości  obrony,  odwołania  i
apelacji, co wiązało się z postulatem Adolfa Hitlera, tj.
wyprowadzeniem zasady prawa rzymskiego z Niemiec. Na dworze
stały trzy wozy gotowe do wywożenia ciał i ludzie z łopatami.
Natomiast Eissengruppen przeprowadzało ćwiczenia prowadzące do
sprawniejszej akcji mordu. Także na cmentarzu przy kościele
WNMP  został  wykopany  dół  dla  ofiar.  Nasi  bohaterowie  po
odczytaniach wyroków wyszli na rynek i wtedy jeden z nich –
prawdopodobnie  Stanisław  Czorek  –  powiedział  do  zebranych:
„Żegnajcie, idziemy na śmierć” (za: Dzieje Śremu, red. S.
Chmielewski,  Warszawa-Poznań  1972,  s.  291).  Chwilę  przed
egzekucją  prawdopodobnie  przedwojenny  działacz  sanacyjny
Marian Ernst krzyknął: „Niech żyje Polska!” (Dzieje Śremu,
red. M. Rezler, Poznań 2003, s. 272). Karę śmierci wykonano
poprzez  rozstrzelanie.  Po  salwie  z  karabinów  dobijano  dla
pewności. Skazańców podzielono na dwie tury, co zapewne było
dla tych czekających traumatycznym przeżyciem przed śmiercią.
Potwierdza to, iż jeden z niemieckich żandarmów zemdlał.

Lista ofiar:



Józef  Adamski  –  ur.  w  1887,  stolarz  w  tartaku,  czł.
Stowarzyszenia  Robotników  Katolickich,
Jan Barełkowski – ur. w 1883, kupiec m.in. producent wódek i
likierów, członek Tajnej Organizacji Wojskowej, przygotowywał
konspirację w Śremie, związany politycznie z Obozem Narodowym,
Stanisław  Czorek  –  ur.  w  1899  nauczyciel,  muzyk,  czł.
Stowarzyszenia  Młodzieży  Polskiej  i  ZNP,
Hieronim  Dąbrowski  –  ur.  w  1892  sekretarz  adwokacki,
powstaniec  wielkopolski,  nieoficjalny  burmistrz  Śremu  z
początku okupacji,
Marian Ernst – ur. w 1907 roku lider młodzieży sanacyjnej,
stał  na  czele  Legionu  Młodych  w  Śremie,  harcerz,  kupiec,
komornik, pracownik Magistratu,
Zygmunt Grąbczewski – ur. w 1894/1895 ziemianin z Gaju,
Sylwester Janusz – ur. w 1885 prawnik, notariusz, prokurator,
sędzia, absolwent berlińskiego uniwersytetu, pracował m.in. w
Stargardzie Gdańskim, Środzie Wlkp. czy Śremie,
Edward Kaczmarek – ur. w 1908 technik budowlany, kreślarz,
pracownik dział robót komunalnych Zarządu Miasta Śrem,
Ignacy Król – ur. w 1896 rolnik z Ostrowa, z ramienia endecji
(SN) był sołtysem tej wsi
Leon Laudowicz – ur. w 1881 agronom, urzędnik gospodarczy,
powstaniec  wielkopolski,  udziałowiec  Towarzystwa  Akcyjnego
„Spójnia”,  wójt  obwodu  Śrem,  prezes  Towarzystw:  Urzędników
Gospodarczych i Opieki nad Zwierzętami,
Franciszek Malinowski – ur. w 1885 przemysłowiec, społecznik,
polityk  samorządowy,  zarządzał  rodzinną  fabryka  maszyn
rolniczych i odlewnię żelaza, powstaniec wielkopolski, jeden z
liderów Obozu Narodowego w Śremie, wieloletni radny miejski,
członek Magistratu, radny sejmiku Powiatu w Śremie, członek
wielu organizacji i stowarzyszeń – m.in. Bractwo Kurkowe, TG
„Sokół”, Poznańska Izba Przemysłowo-Handlowa,
Seweryn  Matuszewski  –  ur.  1879  dr.  medycyny,  działacz
niepodległościowy,  lider  tajnej  wszechpolskiej  organizacji
„Straż”  przed  I  wojną  światową,  lider  okręgowego  koła  TG
„Sokół”,  członek  Rady  Miejskiej  przed  wojną  i  po  wojnie,
kandydat  do  Landtagu,  jeden  z  liderów  powstańców



wielkopolskich ze Śrem, przewodniczący rady Miejskiej kilku
kadencji,  członek  Rady  Powiatu  w  Śremie  i  Sejmiku
Wojewódzkiego w Poznaniu, w składzie władz NPR- Prawica i
Towarzystwa Robotników Chrześcijańskich – był reprezentantem
nurtu narodowo-chadeckiego,
Leon Meller – ur. w 1906/1907 inspektor samorządowy ze Śremu,
Antoni Muślewski – ur. w 1884 przemysłowiec, właściciel młyna
– jednego z największych w regionie, wyróżniany nagrodami,
powstaniec wielkopolski, radny miejski, członek TTZ, członek
TG „Sokół”, Bractwa Kurkowego, lider sanacyjnego BBWR w Śremie
i ich kandydat do sejmu, następnie w OZN,
Władysław Nowak – ur. w 1893 rolnik, wójt na obwód gminy
wiejskiej Śrem, czł. Koła Związku Oficerów Rezerwy,
Wojciech Pawłowski – ur. w 1869 rolnik z Olszy, sołtys wsi,
powstaniec wielkopolski, działacz ruchu ludowego,
ks. Antoni Rzadki – ur. w 1898 ksiądz Kościoła Katolickiego,
prefekt Gimnazjum w Śremie, uczestnik I wojny światowej, w
niewoli amerykańskiej, w 1919 wstąpił do „Błękitnej Armii”
stworzonej  przez  Romana  Dmowskiego,  pod  dowództwem  gen.
Hallera,  uczestnik  ofensywy  kijowskiej,  wojny  polsko-
bolszewickiej, służył w Podzamczu, Wronkach, Rogoźnie, w 1935
roku trafił do Śremu jako prefekt gimnazjum oraz kierownik
Konwiktu  Arcybiskupiego,  moderator  Sodalicji  Mariańskiej,
kapelan Hufca Męskiego ZHP,
Walenty Scheller (Szeller) – ur. w 1897 urzędnik w Starostwie
Powiatowym  w  Śremie  jako  zastępca  inspektora  szkolnego,
prywatnie brat pradziadka narzeczonej autora
Witold  Staniewski  –  ur.  w  1901  prawnik,  sędzia  w  Sądzie
Powiatowym w Śremie.

Niemcy  wykonali  wiele  zdjęć,  dzięki  czemu  posiadamy
szczegółowe  dowody  zbrodni  i  możliwość  obcowania  z  żywą
historią.  Żaden  z  niemieckich  sędziów  nigdy  nie  został
ukarany. Ci, którzy przeżyli wojnę spokojnie dożyli sędziwych
lat. To tylko pokazuje “skuteczność” denazyfikacji i fiaska
pokazowej „Norymbergi” i dowodzi, że ten cały „radbruchowy”*
powrót  do  naturalizmu  w  jurysprudencji  zakończył  się



(niestety) dla niemieckich zbrodniarzy „wesołym oberkiem”.

*  Określenie  pochodzi  od  Gustava  Radbrucha  urodzonego  21
listopada 1878 w Lubece, zm. 23 listopada 1949 w Heidelbergu;
był to niemiecki filozof i profesor prawa, propagator powrotu
znaczenia prawa naturalnego po II wojnie światowej.
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neonazizmu  w  nazistowskim
volkizmie

Wysoce popularnym w mediach głównego nurtu jest osąd, iż na
Ukrainie nie występuje żadna forma nacjonalizmu nawiązująca do
nazizmu  niemieckiego.  Jako  argument  podaje  się  przede
wszystkim  rządy  prezydenta,  którego  pochodzenie  jest
żydowskie, zatem wedle zero-jedynkowego świata, ograniczonych
umysłów nie mamy do czynienia z daną ideologią nawet w wersji
„neo”  w  przypadku,  w  którym  nie  wyczerpuje  ona  dokładnie
wszystkich cech ideologii-matki.

Przemilczana teza
W poprzednim artykule jedynie w sposób subtelny postarałam się
wyjaśnić, iż możemy nadal mówić o neonazizmie, mimo, iż jego
antysemicki  element  występuje  w  minimalnym  stopniu  lub  w
żadnym.  Niniejszy  tekst  stanowić  ma  charakterystykę
porównawczą  dla  współczesnego  ukraińskiego  nacjonalizmu  i
nazistowskiej  wersji  volkizmu.  Wprawdzie  ograniczę  się  do
zaledwie  kilku  najwyraźniejszych  wspólnych  elementów,  gdyż
temat zasługuje z pewnością na szersze omówienie, jednakże
uważam  za  niezbędne  zająć  się  ową  kwestią  ze  względu  na
występowanie  szeregu  nieporozumień,  chaosu  informacyjnego
(celowo  wprowadzanego,  podobnego  do  tego  jaki  panował  u
zarania  wojny  amerykańskiej  po  zamachach  11  września),
permanentnego  oskarżania  wszystkich  stron  nieuznających
narracji  największych  ośrodków  medialnych  o  współpracę  z
rosyjskim wywiadem oraz niesłusznego wyśmiewania hipotezy, iż
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na  Ukrainie  od  lat  kwitnie  (obecnie  osiąga  zapewne  swoje
apogeum) forma nacjonalizmu, czerpiąca garściami z doświadczeń
III Rzeszy.

Pragnę jednocześnie zaznaczyć, iż moja wypowiedź ma na celu
wskazanie nie tylko na fragmenty rzeczywistości ukraińskiej w
aspekcie polskiego bezpieczeństwa narodowego, lecz chcę przy
tej okazji zwrócić uwagę czytelnika, iż mamy do czynienia ze
zjawiskiem głębszym, niż sądzimy na pierwszy rzut oka. Ponadto
z pewnością, kiedy zdecydujemy się wgłębić w jego poszczególne
kwestie, okazuje się ono na swój sposób interesujące, żeby nie
rzec – pasjonujące.

Etnonacjonalizm Doncowa
Na początku rozważania należałoby porównać uwarunkowania, w
których rodzi się ukraiński neonazizm, czy specyficzna forma
nacjonalizmu, oraz zbadać, czy w jakiś aspektach były owe
uwarunkowania podobne do tych, w których narodziły się pomysły
ideologów  volkizmu.  Otóż,  zarówno  niemiecki  szowinizm,  jak
również ukraińska jego wersja, mają swe źródła w dziełach
myślicieli  dziewiętnastowiecznych.  W  dużym  uproszczeniu  w
przypadku  Niemiec  byli  to  przede  wszystkim  Friedrich
Nietzsche (wprawdzie w interpretacji, którą uznała za słuszną
jego siostra, a nie on sam) i Georg Hegel, a potem Paul de
Lagarde i Alfred Rosenberg, zaś ukraińska współczesna myśl
nacjonalistyczna  przyznaje  pierwszeństwo  poglądom  Dmytro
Doncowa.  Z  racji  podejścia  do  tematyki,  obszerniej  omówię
ekspozycję  konkretnych  elementów  ideologii  ukraińskich
nacjonalistów  (wszelkich  odłamów).  Samego  Doncowa  i  jego
definicję nacjonalizmu można spróbować uprościć do idei, iż
naród nie jest wytworem kultury, tj. nie można uznać siebie
samego swobodnie za Ukraińca, lecz trzeba się nim urodzić.
Sprowadzał on naród przede wszystkim do pokrewieństwa krwi,
przynależność do niego wynikała z urodzenia i ma charakter
biologiczny.  Naród  posiada,  według  niego,  prawo  do  swej
legendarnej  ziemi  ojczystej,  która  z  racji  wielowiekowego



zamieszkiwania  przez  konkretny  etnos,  danemu  narodowi  po
prostu się należy.

Jednym słowem, nacjonalizm Doncowa to nacjonalizm zakładający,
iż  naród  jest  zjawiskiem  iście  prymordialnym.  Poddawał  on
krytyce  koncepcję  tzw.  narodu  obywatelskiego,  czyli
integrowanego  wokół  abstrakcyjnej  przynależności  do
administrującego  aktualnie  państwa,  choć  przyznawał,  iż
panteistyczna, zatem totalitarna forma przenikania wszelkich
aspektów życia każdego człowieka (przynależnego do konkretnego
narodu)  jest  niezbędna  w  poprawnym  kształtowaniu  postaw
nacjonalistycznych. Ponadto nacjonalizm Doncowa pozbawiony był
odniesień  religijnych,  co  nie  przeszkadza  współczesnym
ideologom ukraińskiego szowinizmu owych odniesień dokonywać.

Doncow cytowany jak klasyk
Jak zapewne większość Czytelników zdaje sobie sprawę, również
niemiecki nazizm posiadał cechy punktu widzenia podobnego do
tego  prezentowanego  przez  ukraińskiego  ideologa.  Większość
mniej wnikliwie badających temat osób, podkreśliłaby w tym
miejscu,  iż  istnieje  wybitna  różnica  miedzy  „areligijnym”
charakterem pomysłów Doncowa, a jawną religijnością ideologii
hitlerowskiej. Zanim przejdę do tej kwestii, uważam, że wartym
dostrzeżenia  jest  fakt,  iż  władze  ukraińskie  regularnie
odwołują się do tego ukraińskiego ideologa, legitymizując tym
samym  jego  czołową  rolę  (jego  dorobku  intelektualnego)  w
kształtowaniu  postaw  narodowotwórczych  współczesnych
Ukraińców.  Na  Doncowa  powoływał  się  nawet  prezydent
Ukrainy  Petro  Poroszenko,  cytując  przy  okazji  ważnych
uroczystości  państwowych  fragmenty  Podstaw  naszej
polityki  czy  Ducha  naszej  starożytności  autorstwa  właśnie
wspomnianego myśliciela. Można mniemać na tej podstawie, iż
teksty te weszły do kanonu lektur „obowiązkowych” prawdziwego
ukraińskiego patrioty. Właśnie owe rozróżnienie na My – Oni
staje się osią budowy nacjonalizmu czy jego szowinistycznej
formy na Ukrainie. Uproszczenie jednakże do stwierdzenia, iż



jedynym punktem odniesienia dla ukraińskiego nacjonalizmu jest
to  ukierunkowane  na  „obcych”  czyli  „wroga”  byłoby  wielkim
zaniedbaniem intelektualnym.

Religijny cement
Ukraińscy  nacjonaliści  czerpią  inspirację  jednoznacznie  z
niemieckiego  volkizmu  również  w  aspekcie  religijnym.
Religijność  taka  jest  właściwie  rodzajem  synkretyzmu
częstokroć  wykluczających  się  wzajemnie  nurtów  duchowych:
chrześcijaństwa, hinduizmu, okultyzmu, neopogaństwa czy prób
budowania kościoła narodowego. Zarówno niemieccy naziści, jak
i  ukraińscy  szowiniści,  podjęli  próbę  tworzenia  podbudowy
religijnej swych ideologii na gruncie dwóch dróg: neopogaństwa
i  narodowego  chrystianizmu.  Oba  nurty  świetnie  potrafią
wpisywać  się,  i  czyniły  to  wcześniej  w  rodzącej  się  III
Rzeszy, we wspieranie celów polityczno-społecznych promujących
je  elit  politycznych.  Duchowa  droga,  według  nacjonalistów,
była  i  jest  o  tyle  istotna,  iż  duch  człowieka  jest
wyrazicielem woli przynależności narodowej wynikającej z tego,
iż urodził się on w takiej, a nie innej wspólnocie.

Przypadek  chrystianizmu  dla  nacjonalizmu  socjalistycznego
niemieckiego miał za zadanie przede wszystkich wyodrębnienie
narodowego kościoła, wolnego od „szkodliwych” wpływów obcych,
przede  wszystkim  watykańskich,  odrzuceniu  nauk  Starego
Testamentu  przez  konotacje  z  judaizmem  i  Żydami,  a  także
wyselekcjonowanie  tych  aspektów  chrześcijaństwa,  które  są
korzystne dla zainicjowania procesów narodowotwórczych. Było
to tym bardziej potrzebne w przypadku Niemiec, iż mieliśmy do
czynienia  z  próbą  integracji  rozbitych  wielu  państw
niemieckich, roznoszonych odśrodkowo przez różnice regionalne,
wyznaniowe  i  denominacyjne  w  wyniku  wysoce  rozdrobnionego
charakteru protestantyzmu.

Podobnie rzecz ma się na współczesnej Ukrainie, która pragnąc
odrzucić „szkodliwe” wpływy rosyjskie, a precyzyjniej ujmując



„Cerkwii  Rosyjskiej”,  przystąpiła  do  budowy  własnego
narodowego kościoła, nieuznawanej przez większość hierarchów
prawosławnych  autokefalicznej  cerkwi  ukraińskiej,
doprowadzając niestety do punktu, w którym regularna wojna
religijna była możliwa do urzeczywistnienia. Podobnież Ukraina
to  przypadek,  kiedy  podjęto  tym  samym  integrację  obszaru
rozdrobnionego  religijnie,  etnicznie,  językowo  i  kulturowo.
Zatem uwarunkowania w wysokiej mierze podobne do niemieckich.

Rodzimowiercze analogie
Znacznie ciekawszą kwestią jest jednak powrót, zarówno Niemców
początku XX wieku, jak i Ukraińców początku XXI wieku, do
pogaństwa  i  tradycyjnych  wierzeń  w  romantycznej
reinterpretacji.  Wprawdzie  nie  ma  w  tym  miejscu  zjawiska
kalkowania  wszystkiego  w  skali  1:1  lecz  pogląd,  iż  to  co
dawne, starożytne i pierwotne jest najlepsze dla rozwoju czy
to  niemieckości  czy  ukraińskości.  Główną  cechą
charakterystyczną okazuje się swoiście fideistyczne podejście
do odbierania rzeczywistości, pozarozumowego i nieracjonalnego
pojmowania  świata.  Samo  poczucie  przynależności  narodowej
miałoby być odczuciem zdecydowanie instynktownym, intuicyjnym
niż świadomą myślą czy wolą. Mistyczność, niedookreśloność i
heglowski koncept trzech stopni ducha z pewnością były i są
kompatybilne z odwołaniami do w istocie panteistycznej idei
nierozerwalnej więzi duszy człowieka, jego ciała z naturą,
przyrodą. Wszak jest on nawet jako członek narodu zjawiskiem
czysto  biologicznym  i  przyrodzonym,  a  nie  konstruktem  czy
jakimś wynalazkiem obywatelskim.

Nawiązania  do  starożytności.  tak  teutońskiej,  jak  i
scytyjskiej  (czy  wręcz  cofnięcia  się  do  kultur  typowo
materialnych),  wprowadzały,  zarówno  niegdyś  Niemców,  jak  i
teraz Ukraińców, w świat baśniowy, pozaracjonalny i niezwykle
przez to atrakcyjny, bowiem pozwalający na ucieczkę od trudnej
w  sensie  bytowo-socjalnym  sytuacji.  Ponadto  jest  to  stan,
który  pozwala  na  podejmowanie  prób  swobodnej  interpretacji



dziejów, mogącej nadać obu narodom poczucie bycia starożytnym,
wybranym, misyjnym czy po prostu wyjątkowym pośród innych.
Gotowym na zmierzenie się z przeciwnościami oraz z wrogiem.

Prowadzi  bowiem  taki  sposób  myślenia  bezpośrednio  do
militaryzmu,  który  właściwy  był,  zarówno  rodzącemu  się  w
Niemczech  nazizmowi,  jak  również  Ukraińcom  przesiąkniętym
aktualnie  etosem  kozactwa.  Dla  przykładu,  ogólnoukraińska
organizacja  Nacjonalistyczna  Ukraińska  Samoobrona  na  swojej
stronie internetowej i w programie wprost odwołuje się do
militarnego  aspektu  własnej  działalności,  bowiem  esencją
narodu jest jego siła witalna i przeradzanie idei w czyn, a
nie  pozostanie  na  etapie  jedynie  abstrakcyjnego  konstruktu
myślowego.  Aktualnie  na  Ukrainie  można  dostrzec  proces
tworzenia  się  kultu  nowego  kozaka,  wojownika,  który  (jak
pokazuje cała gama filmików w mediach społecznościowych) po
powrocie  z  pola  walki  staje  się  swego  rodzaju  tytanem,
bohaterem, świętym. Egzemplifikacją tego stanu rzeczy może być
nagranie, krążące w sieci, na którym nauczyciel powraca w
pełnym umundurowaniu do swoich uczniów i otaczany jest przez
nich, nieszczędzących mu gestów podziwu. Podobnie jak miało to
miejsce w nazistowskich Niemczech, gdzie dochodziło wręcz do
kreowania złożonych rytuałów poświęconych „męczennikom” z SA,
jak  i  poległym  żołnierzom  (oczywiście  odwołujących  się  do
wierzeń  starogermańskich),  szczególnie  chętnie  odprawianych
przez właśnie dzieci i młodzież niemiecką.

Zasada wodzowska
Ostatnim aspektem, który pragnę po krótce poruszyć, jest idea
doskonałego przywódcy narodu. Wszak to za jego pośrednictwem
plan boski dla Niemców, jak i dzisiaj dla Ukraińców, może być
wdrażany. Lider musi być męski, umundurowany i odnosić się z
pewną dozą pogardy wobec mas, którymi rządzi i kieruje. Toteż
pewien stopień arogancji elit władzy na Ukrainie czy samego
aktualnego prezydenta tego kraju nie jest niczym niepożądanym
z punktu widzenia narodowotwórczego. Nie ucieknę się w tym



miejscu do porównywania wiadomych osób, zestawiania ich ze
sobą,  gdyż  nie  jest  to  moim  celem.  Nie  chodzi  bowiem  o
konkretne osoby lecz ich modelową kreację. Nie rzecz w tym
kogo  mamy  na  myśli  personalnie,  lecz  to,  dlaczego  pewne,
zaskakujące dla nas być może cechy, są tak pożądane z punktu
widzenia obu szowinizmów.

Wieńcząc wywód, należy w rzeczy samej dostrzegać szereg różnic
między nazizmem niemieckim a neonazizmem ukraińskim. Jednakże
widać w tym wypadku jak na dłoni, iż sami Ukraińcy (część
ulegająca ideologii) pragną być utożsamiani z ideologią III
Rzeczy i uciekają się do malowania charakterystycznych (już
czarno-białych, a więc jednoznacznie inspirowanych) krzyżów na
pojazdach  pancernych  i  okraszają  swoje  filmiki  z  frontu
niemieckimi marszami, muzyką wagnerowską oraz gestykulują na
widok obiektywu rzymskim salutem. Należy po prostu przyznać
otwarcie,  iż  mamy  do  czynienia  z  takimi  a  nie  innymi
odwołaniami, jednocześnie nadal ciesząc się, że nie jest ta
ideologia  podzielana  przez  tak  zdecydowaną  większość
Ukraińców, jak była przez Niemców, którzy wynieśli swego wodza
do szczytu władzy. Nie należy jednakże ignorować tego smutnego
stanu rzeczy.

Sylwia Gorlicka

Ocalała  z  Holocaustu  nazywa
„szczepionki”  nowym  cyklonem
B
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Ludzkość jest obecnie oblężona  przez światowych spadkobierców
nazistów.

Vera  Sharav,  Żydówka  ocalała  z  Holokaustu,
założycielka Alliance for Human Research Protection, udała się
do  Niemiec,  aby  upamiętnić  75.  rocznicę  Kodeksu
Norymberskiego.  Tam  wygłosiła  przemówienie,  w  którym
stwierdziła,  że  tym  razem  zwolennicy  eugeniki  zamiast
hitlerowskiego cyklonu B stosują inną broń biologiczną, którą
jest  genetycznie  zmodyfikowana  broń  masowego  rażenia,
podszywająca  się  pod  szczepionki.

To  jest  nowa  eugenika.  Reprezentują  ją  najpotężniejsi
technokraci świata-miliarderzy gromadzący się w Davos: Big
Tech, Big Pharma, oligarchowie finansowi, naukowcy, przywódcy
rządowi  i  kompleks  wojskowo-przemysłowy.  Ci  megalomaniacy
utorowali drogę do nowego holokaustu. Tym razem zagrożenie
ludobójstwem ma wymiar globalny.

Zaangażowanie Very Sharav w sprawy społeczne rozpoczęło się od
jej osobistej tragedii, od śmierci jej syna, który zmarł po
używaniu  leku  (clozapina)  rekomendowanego  przez  lekarza  w
nieodpowiedniej dawce pomimo pojawienia się u pacjenta objawów
ubocznych.

W swoim przemówieniu Vera Sharav przypomniała swoja historię
życia i ocalenia oraz nawiązała do aktualnych wydarzeń, które
według niej są kolejna próbą zawładnięcia całym światem przez
siły zła

Ludzkość  jest  obecnie  oblężona   przez  światowych
spadkobierców  nazistów.  Banda  bezwzględnych,  połączonych



globalnych  miliarderów  przejęła  kontrolę  nad  krajowymi  i
międzynarodowymi instytucjami tworzącymi politykę. Rozpoczęli
realizację diabelskiego programu.

Jako jednego z głównych winowajców i animatorów antyludzkiego
programu  Vera  Sharav  wskazała   „architekta  dystopijnego
Wielkiego Resetu” Klausa Schwaba przypominając jego wypowiedź
z maja 2022r. wygłoszoną na na Światowym Forum Ekonomicznym w
Davos:

„Postawmy sprawę jasno, przyszłość nie dzieje się po prostu;
przyszłość  jest  budowana  przez  nas,  potężną  społeczność
tutaj,  w  tej  sali.  Mamy  środki,  aby  narzucić  ten  stan
światu”.

Poglądy Very Sharav, która wymieniła również cele programu
globalistów,  pokrywają  się  z  opiniami  wielu  niezależnych
środowiska  próbujących  od  pewnego  czasu  wybudzić  ludzi  z
letargu,  a  także  pokrywają  się  z  publicznymi  deklaracjami



degeneratów.

Obalić demokrację i cywilizację zachodnią;
Wyludnić światową populację;
Wyeliminuj  państwa  narodowe  i  utwórz  jeden  rząd
światowy;
Wyeliminuj gotówkę i stwórz jedną cyfrową walutę;
Wprowadzanie  cyfrowych  identyfikatorów  i  możliwości
sztucznej  inteligencji  do  każdego
człowieka  /wszczepianie  implantów:  z  informacjami
biometrycznymi,  danymi osobowymi i kontem dostępu do
elektronicznych pieniędzy- przypis red./

“Jeśli  te  cele  staną  się  rzeczywistością,  będziemy
monitorowani  cyfrowo  24/7”.

W  swoim  wywodzie  Vera  Sharav  zwróciła  uwagę  na  genezę
odrodzenia zbrodniczych idei. Prelegentka nie wspomniała co
prawda o mutującym marksizmie , lecz skupiła się na ideologii
nazistowskiej przeszczepionej do USA.

Ludobójcza kultura, która przeniknęła reżim nazistowski, nie
skończyła  się  w  1945  roku.  Przerzuciła  się  na  Stany
Zjednoczone. Pod koniec wojny Urzędnicy rządu USA pomogli
1600 wysoko postawionym nazistowskim naukowcom, lekarzom i
inżynierom  uciec  przed  wymiarem  sprawiedliwości  w
Norymberdze.

(…) Ci nazistowscy przestępcy byli umieszczani na wysokich
stanowiskach w głównych amerykańskich instytucjach naukowych
i medycznych, gdzie kontynuowali swoją pracę. Co więcej, ci
nazistowscy  technokraci  wyszkolili  pokolenie  amerykańskich
naukowców,  lekarzy  i  inżynierów.  W  ten  sposób  w  Ameryce
zakorzeniły się nazistowskie metody i niemoralne lekceważenie
wartości ludzkich.

Związki z nazizmem nowego ładu określanego mianem “zielony”,
“ekologiczny”, łączonego z “sanitarnym” i “finansowym”, “nowym



porządkiem”  pokreślił  niedawno  ks.  prof.  Tadeusz  Guz  .  W
wykładzie dotyczącym m. in. ideologii nazizmu niemieckiego; o
jej powrocie we współczesnych metodach paraliżowania umysłów i
łamania naturalnych praw kapłan powiedział:

Każdy kto zakazuje na terenie RP wydobycia węgla, każdy kto
chce  nam  założyć  maski  na  twarz,  zakazuje  korzystania  z
żywego  ognia,  ogranicza  hodowlę  zwierząt,  roślin,  uprawę
ziemi,  każdy  jest  rodowodem  spokrewniony  z  bestialskimi
ideologiami III Rzeszy Niemieckiej

Pozostałe cytaty:

“Od  czasów  nazistowskich  studiowanie  historii  i  większości
nauk humanistycznych – w tym filozofii, religii i etyki –
zostało przyćmione, a skupiono się na nauce i technologii
użytkowej.  W  rezultacie  niewielu  dostrzega  niepokojące
podobieństwa między obecną polityką a nazistowskim reżimem.
Ogłaszając stan wyjątkowy – w 1933 i 2020 r. – zniweczono
wolność  jednostki,  prawa  i  konstytucyjnie  chronione  prawa
obywatelskie. Nastąpiły dekrety represyjne i dyskryminujące”.

“Głównym  doradcą  Klausa  Schwaba  jest  Yuval  Noah  Harari,
Izraelczyk wykształcony na Uniwersytecie Oksfordzkim. Harari
jest  zwolennikiem  Nowej  Eugeniki  i  Transhumanizmu.  Harari
nazywa ludzi „zwierzętami, które można zhakować”. Powiedział:
„Mamy technologię do hakowania ludzi na masową skalę…” Harari
gardzi samą koncepcją Boga.

“Transhumaniści  gardzą  ludzkimi  wartościami  i  zaprzeczają
istnieniu ludzkiej duszy. Harari mówi, że jest zbyt wielu
„bezużytecznych  ludzi”.  Termin  nazistowski  brzmiał:
„bezużyteczni  zjadacze”.  To  jest  nowa  eugenika”.

“Eugenika  przykryta  jest  płaszczem  pseudonauki.  Została
przyjęta przez establishment akademicki i medyczny, a także



wymiar sprawiedliwości – w Niemczech i Stanach Zjednoczonych”.

“Kodeks  Norymberski  wyznacza  podstawowe  i  uniwersalne
standardy  moralne  i  prawne,  potwierdzając  podstawowe  prawa
człowieka.  Te  prawa  człowieka  dotyczą  każdego  człowieka.
Kodeks  wyznacza  limity  parametrów  dozwolonych  eksperymentów
medycznych. Co równie ważne, Kodeks Norymberski nakłada na
lekarzy i badaczy osobistą odpowiedzialność za bezpieczeństwo
ludzi  i  uzyskanie  dobrowolnej,  świadomej  zgody  osoby
zainteresowanej. Normy Kodeksu Norymberskiego są włączone do
międzynarodowego  kodeksu  karnego.  Obowiązują  one  prawnie
dzisiaj  w  czasie  pokoju  i  w  czasie  wojny.  Celem  Kodeksu
Norymberskiego jest zapewnienie, że medycyna nigdy więcej nie
odejdzie  od  etycznej  zasady  ostrożności  „Po  pierwsze  nie
szkodzić” (Primum non nocere).

“Podobnie jak w przypadku 10 przykazań, ani słowa kodeksu nie
można zmienić. Pierwsza z dziesięciu zasad etycznych określa
najważniejszy  wymóg  etyczny,  który  szczegółowo  wyjaśniono:
„Dobrowolna  zgoda  podmiotu  ludzkiego  jest  absolutnie
niezbędna”.

“Pandemia Covid jest wykorzystywana jako okazja do obalenia
moralnych  i  prawnych  parametrów  ustanowionych  przez  Kodeks
Norymberski”.

Źródło

Neonazizm  na  Ukrainie  nie
musi być antysemicki
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Nazistowskie  inspiracje  ideologiczne  w  armii  ukraińskiej
walczącej z armią rosyjską i ludnością nowopowstałych republik
na wschodzie Ukrainy w mediach głównego nurtu są zdecydowanie
pomijane.  Jakiekolwiek  doniesienia  o  niepokojących  trendach
pojawiających się wśród Ukraińców atakowane są oskarżeniami o
swój  rosyjski  rodowód,  tj.  uznawane  są  za  element  walki
informacyjnej  Federacji  Rosyjskiej,  zaś  ich  nadawcy  –
zaliczani a priori do osób utrzymywanych z budżetu Kremla.
Tymczasem  materiały  powielane  w  mediach  społecznościowych
wskazują  na  to,  iż  mamy  niewątpliwie  do  czynienia  z
odrodzeniem  nazistowskich  sentymentów  na  Ukrainie.

W świecie nazistowskich fantazji
Wytatuowani w swastyki, symbole narodowe III Rzeszy i portrety
głównych  ideologów  ukraińskiego  szowinizmu  żołnierze,
pozdrawiający widza rzymskim salutem są już właściwie normą.
Przywykliśmy  też  do  regularnego  prezentowania  banderowskiej
czerwono-czarnej  flagi  w  niemal  dowolnych  sytuacjach.  Dość
wspomnieć w tym miejscu wizytę w szpitalu lwowskim polskiego
ministra zdrowia, który pozował wraz z personelem szpitala na
tle  flagi  ukraińskich  zbrodniarzy.  Należy  w  tym  miejscu
jednocześnie  okazać  wdzięczność  mediom  naszego  wschodniego
sąsiada,  które  właściwie  dokonały  swoistego  zadenuncjowania
naszego jednego z najważniejszych funkcjonariuszy państwowych.
Z pewnością nie uczyniłyby tego media polskie, aby za wszelką
cenę  ukryć  zjawisko,  które  aktualnie  zachodzi  w  umysłach
samych  Ukraińców,  karmionych  legendami,  klechdami  i  –
parafrazując Josepha Goebbelsa – żyjących w świecie fantazji
czy magicznych wyobrażeń.



Owe wyobrażenia są syntezą marzeń o byciu starożytnym narodem,
liczącym sobie kilka tysięcy lat, posiadającym świadomość swej
odrębności od czasów antycznych oraz poczucia bycia wybranym i
wyjątkowym,  bowiem  połączonym  sojuszem  z  hitlerowskimi
„Aryjczykami”  przeciwko  moskalskim  barbarzyńcom,  dzikim
Azjatom, wiecznie głodnym ukraińskiej krwi.

Symbolika przemocy
Okazuje  się,  iż  czas  wojny  jest  doskonałym  momentem  do
budowania nienawiści wobec Rosjan i wszystkiego, co rosyjskie.
Poczucie odrazy kwitnie w umysłach zarówno młodych Ukraińców,
przebywających  daleko  od  miejsc  objętych  działaniami
militarnymi, jak również dorosłych, w tym migrantów w Europie.
Pobicia rosyjskojęzycznych dzieci przez ich rówieśników przy
wręcz  otwartym  przyzwoleniu  nauczycieli  i  wychowawców  są
obecnie  stałym  obrazkiem  w  ukraińskich  szkołach.  Niedawno
nastoletnia Ukrainka została pobita przez swoje koleżanki za
mówienie po rosyjsku tak dotkliwie, że wylądowała w szpitalu w
stanie  poważnym,  w  śpiączce,  zaś  całe  zajście  zostało
utrwalone na nagraniu krążącym po mediach społecznościowych.
Widok zaprawdę łamiący serce, gdyż naładowane ideologicznie
przez własnych rodziców i media dzieci, przeciągają konflikt
na edukacyjno-socjalizującą sferę życia człowieka.

Poza przemocą wśród dzieci i młodzieży należy pochylić się nad
symboliką pojawiającą się na samym froncie wojennym. O ile
jednostki  rosyjskie  stosują  oznaczenia,  nie  mające
jednoznacznych konotacji z przeszłością (choć pojawiają się w
rzeczy samej motywy radzieckie), o tyle Ukraińcy nie unikają
umieszczania emblematyki nazistowskiej, do tego najczęściej w
czystej postaci. Otóż oprócz zdobień ciała, można dostrzec
wysoce zastanawiające ozdabianie broni i pojazdów bojowych,
używanych  przez  armię  ukraińską.  I  tak  zamiast  flag
ukraińskich, herbu trójzęba i barw niebiesko-żółtych, możemy
obserwować czołgi, na których namalowane są charakterystyczne,
równoramienne  krzyże.  Gdyby  nagrania  z  frontu  ukraińskiego



uczynić czarno-białymi, z pewnością stałoby się jasnym, iż nie
mamy  w  tym  miejscu  do  czynienia  z  oznakowaniem  pojazdów
sanitarnych,  tj.  służących  jako  pomoc  medyczna,  lecz  z
hitlerowską symboliką. Czołgi III Rzeszy posiadały na swych
pancerzach charakterystyczne krzyże zarówno czarno-białe jak i
w  całości  w  kolorze  białym,  wręcz  identyczne  do  tych
występujących  na  ukraińskich  pojazdach  bojowych.

Prezydent – Żyd jako kontrargument
Osobom,  które  przestrzegają  przed  symptomami  resentymentów
nazistowskich  na  Ukrainie  zarzuca  się,  iż  ich  poglądy  to
swoisty dysonans poznawczy, gdyż w nazistowskiej Ukrainie nie
mógłby  rządzić  żydowski  prezydent,  jak  ma  to  miejsce
aktualnie.  Nie  odczuwają  oni  jednakże  dysonansu,  gdy  ów
prezydent mówi o tym, iż Ukraińcy wraz z innymi sojusznikami
walczyli  bohatersko  przeciwko  Niemcom  podczas  II  wojny
światowej. Chyba, że prezydent Wołodymyr Zełeński ma na myśli
Ukraińców  walczących  w  szeregach  znienawidzonej  Armii
Czerwonej?  Czy  na  pewno  owych  nazistów  Rosjanie  sobie
wymyślili?  Oczywistym  jest,  iż  denazyfikacja  Ukrainy  jest
jedynie jednym z elementów uzasadniających wkroczenie wojsk
rosyjskich na Ukrainę, lecz zaprawdę należy powiedzieć sobie
wprost, iż ideologia ta jest tam nadal żywa i ma charakter
neobanderowski przede wszystkim.

Ponadto  przekładanie  wszystkich  elementów  ideologii
nazistowskiej na aktualną ukraińską rzeczywistość ideologiczną
jest błędem, a argument z żydowskim prezydentem jest wyjątkowo
słaby. Należy bowiem zdać sobie sprawę z faktu, iż obecny
nazizm  trzeba  rozważać  w  kategoriach  neonazizmu,  czyli
nawiązującego do hitleryzmu. lecz z wieloma nowościami, które
służyć mają mobilizowaniu Ukraińców przeciwko Rosjanom przede
wszystkim. W wielu nurtach neobanderowskich obecny jest żywioł
antysemicki (wraz z oskarżeniem przez ich zwolenników obecnego
prezydenta  Ukrainy,  iż  jego  decyzje  mają  w  istocie
wyniszczający  biologicznie  wpływ  na  naród  ukraiński),  lecz



antyżydowskość  najzwyczajniej  przestała  być  użyteczna  ze
względu  na  fakt,  iż  na  obszarze  współczesnej  Ukrainy
mniejszość żydowska stanowi niewielki odsetek ludności (ok.
300  tys.  osób).  Zatem  „walka  z  Żydami”  byłaby  wręcz
bezprzedmiotowa. Nie zmienia to jednakże faktu, iż mamy do
czynienia  z  najnormalniejszym  antydemokratycznym  (czy  w
demokratycznym kraju mogłoby dojść do zakazu posługiwania się
jakimkolwiek językiem, tak jak ma to miejsce już urzędowo na
Ukrainie?), tolerującym, a nawet wspierającym odradzanie się
szowinizmu ukraińskiego w klimacie neonazistowskim państwem.

Mit Azowa
Ponadto  media  usprawiedliwiające  nawet  fakt  istnienia
tendencji  neonazistowskich  i  neobanderowskich  na  Ukrainie,
podkreślają,  iż  pułk  Azow,  który  uchodzi  za  najbardziej
kontrowersyjny  w  tej  materii  jest  jednym  z  mniejszych
jednostek walczących u boku armii ukraińskiej. Należy jednakże
zauważyć,  iż  Azow  choć  może  niewielki  jest  jednocześnie
najlepiej  rozpoznawalną  i  najpopularniejszą  jednostką  w
świadomości  ukraińskiej.  Sama,  mając  kontakt  z  Ukraińcami,
słyszałam i widziałam z jakim entuzjazmem odnoszą się oni do
wszelkich nazw czy nazwisk, które choć w niewielkim stopniu
nawiązują  do  wspomnianego  pułku.  Liczy  się  bowiem  siła
oddziaływania  a  nie  wielkość.  Tej  pułkowi  Azow  nie  można
zdecydowanie odmówić.

Odniesienie  do  powyższych  kwestii  powinno  być  podłożem  do
omawiania kwestii tego, jaka przyszłość ideologiczna czeka nas
w naszym własnym kraju – w Polsce. Czy dojdzie ostatecznie do
przyzwolenia i tolerowania motywów banderowskich, skoro nasi
ministrowie nie mają nic przeciwko pozowaniu na tle symboliki,
którą posługiwali się siepacze naszych rodaków na Wołyniu? Czy
w dalszym ciągu pojawianie się tego typu ideologii, która
swobodnie  może  kwitnąć  w  Polsce,  będzie  akceptowane  przez
polskie służby aż do momentu, w którym każdy z nas będzie
przechodził  obok  flagi  czerwono-czarnej  czy  swastyki



obojętnie?  A  może  uczynimy  to  wszystko  wręcz  endemicznie
występującymi w naszym kraju zjawiskami?

Sylwia Gorlicka
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